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Dla Etha­na, mo­jej gwiaz­dy fut­bo­lu.
Nie mo­gła­bym być z cie­bie bar­dziej dum­na.
Za­wsze będę cię ko­chać. 


.


 

 

Wzię­ła go za rącz­kę, małą i brud­ną, i ści­snę­ła moc­no. To był chłod­ny dzień i po­wie­trze szczy­pa­ło ich w twa­rze. Świe­ży za­pach soli za­pie­rał im dech i pa­lił w gar­dłach. 

Szli tą samą dro­gą, co za­wsze, skrę­ci­li w pra­wo przy kio­sku i okrą­ży­li go po­wo­li, ostroż­nie. Drep­tał nie­zdar­nie i czę­sto się za­trzy­my­wał, żeby po­ka­zać jej coś, co przy­ku­ło jego uwa­gę. Mie­nią­cy się sre­brem ślad po­zo­sta­wio­ny przez śli­ma­ka. Ład­ny ka­my­czek. Po­rzu­co­ne przez ko­goś opa­ko­wa­nie po czip­sach. Nic waż­ne­go, a jed­nak dla nie­go były to ma­lut­kie ka­wa­łecz­ki cu­dow­no­ści. Miał pięć lat i świat wy­da­wał mu się pięk­ny. 

Nie prze­szka­dza­ło jej, że szedł tak wol­no. Rzad­ko się gdzieś spie­szy­ła. Prze­ma­wia­ła ła­god­nie i z na­my­słem. Czę­sto go chwa­li­ła, do­ty­ka­ła jego wło­sów, gła­dzi­ła go po buzi i trzy­ma­ła za rękę. Jej dło­nie były de­li­kat­ne, a pa­znok­cie dłu­gie i po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no. Za­wsze na czer­wo­no. Od­ci­na­ły się ja­skra­wo na tle jego bla­dej skó­ry. 

Zmie­rza­li w stro­nę swo­je­go ulu­bio­ne­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Za­zwy­czaj prze­kra­cza­li dro­gę w miej­scu, gdzie prze­cho­dzi­ła ona w pro­me­na­dę, i sta­wa­li przy ba­rier­kach. Stąd mie­li naj­lep­szy wi­dok na mo­rze i molo po le­wej, któ­re przy­po­mi­na­ło dłu­gi, wy­cią­gnię­ty pa­lec. 

Rzu­ci­ła szyb­kie spoj­rze­nie na brzeg i roz­sza­la­łe fale. Unio­sła dłoń do ust. Za­wsze się roz­glą­da­ła. Po­wie­dzia­ła mu, że cze­ka na mewy. Więk­szość lu­dzi ich nie­na­wi­dzi­ła, ale nie ona. Uwiel­bia­ła ich okrzy­ki. Mó­wi­ła, że są jak mu­zy­ka mo­rza.

Dziś pa­no­wał tu spo­kój, w po­bli­żu nie było ni­ko­go. Za­czę­ła śpie­wać pod no­sem ja­kąś pio­sen­kę za­sły­sza­ną w ra­diu. Zna­jo­me sło­wa, któ­re już za­do­mo­wi­ły się w jego mó­zgu. Ale cza­sa­mi śpie­wa­ła inne, star­sze pio­sen­ki. Ta­kie, któ­rych na­uczy­ła ją mat­ka. Wy­glą­da­ła wte­dy na smut­ną. Wie­dział, że jej mama umar­ła. Wie­dział, że te­raz mia­ła tyl­ko ich. 

Wiatr od mo­rza niósł jej głos. 

 

„Przez ulicz­ki Du­bli­na szła raz pięk­na dziew­czy­na,

Pcha­jąc wó­zek z ry­ba­mi, słod­ka Mol­ly Ma­lo­ne. 

Pierw­szy raz ją uj­rza­łem w dali tam nad ka­na­łem,

Gdy we­so­ło krzy­cza­ła: «Świe­że ryby dziś mam!».

«Świe­że ryby dziś mam, świe­że ryby dziś mam!»

We­so­ło krzy­cza­ła: «Świe­że ryby dziś mam!»”[1]. 

 

Uniósł gło­wę, żeby na nią po­pa­trzeć. Wy­da­wa­ła się te­raz taka szczę­śli­wa i spo­koj­na, słoń­ce igra­ło w jej ja­snych lo­kach, a oczy jej błysz­cza­ły, gdy uśmie­cha­ła się do nie­go. 

Prze­cze­sa­ła dło­nią jego nie­sfor­ne wło­sy. 

– Za­wsze bę­dziesz moim wy­jąt­ko­wym chłop­cem – po­wie­dzia­ła.

Po­ki­wał gło­wą. Wie­dział, że to praw­da. Przy­warł do jej boku i tak już zo­sta­li. Lek­ki wiatr mu­skał ich de­li­kat­nie.

To był ide­al­ny mo­ment. Chciał, żeby tak było za­wsze. 








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY 

O siód­mej rano dom przy­po­mi­nał pu­stą sko­ru­pę. Drzwi do sy­pial­ni taty sta­ły otwo­rem, jak wy­głod­nia­łe, zie­ją­ce usta. Łóż­ko było sta­ran­nie za­sła­ne, a po­kój wy­sprzą­ta­ny jak trze­ba. Przez mo­ment sta­łem w pro­gu, czu­jąc cię­żar lęku kłę­bią­ce­go się w moim brzu­chu. To było głu­pie. Prze­cież wie­dzia­łem, że mu­siał dziś wyjść wcze­śniej, ale nie­po­kój i tak po­wo­li skrę­cał mi trze­wia. Moje kro­ki od­bi­ja­ły się echem w pu­stej prze­strze­ni i nie po­do­ba­ło mi się to.

Wła­ści­wie to tego nie­na­wi­dzi­łem. 

Coś się dzia­ło z tym do­mem, gdy ni­ko­go w nim nie było. Trud­no to opi­sać, ale za­wsze wy­trą­ca­ło mnie to z rów­no­wa­gi – jak do­tyk ko­ści­stych pal­ców na kar­ku, pró­bu­ją­cy mnie skło­nić, że­bym obej­rzał się za sie­bie i wśród głę­bo­kich cie­ni zo­ba­czył rze­czy, któ­rych się boję. Rze­czy, któ­rych już nie ma. 

Bra­ku­ją­ce rze­czy.

Luki.

To spra­wia­ło, że zno­wu chcia­łem być ma­łym dziec­kiem. Scho­wać się pod łóż­kiem albo uciec da­le­ko stąd. Dom był taki nie­ru­cho­my, a ja pra­gną­łem ha­ła­su, odro­bi­ny sza­leń­stwa.

Po pro­stu ja­kiejś od­mia­ny. 

Ubra­łem się i zsze­dłem na dół. Cie­nie cza­iły się w ką­tach i wo­kół kra­wę­dzi po­za­my­ka­nych drzwi. Mógł­bym przy­siąc, że wcze­śniej ni­g­dy nie było tu tak zim­no i ciem­no. Przy­go­to­wał dla mnie śnia­da­nie, jak za­wsze. Pu­deł­ko płat­ków i mi­ska. Żad­nej kar­tecz­ki. Przy zle­wie stał jego ku­bek z nie­do­pi­tą kawą. Poza tym kuch­nia była cał­ko­wi­cie czy­sta – nie­mal nie­tknię­ta. Nie­za­miesz­ka­na. Zer­k­ną­łem na płat­ki, za­sta­na­wia­jąc się, czy je­stem głod­ny, ale mój żo­łą­dek był zbyt ści­śnię­ty. Ro­zej­rza­łem się po po­miesz­cze­niu, roz­wa­ża­jąc róż­ne moż­li­wo­ści – mały bo­che­nek wy­sta­ją­cy z chle­ba­ka, reszt­ka her­bat­ni­ków w sło­iku. To na nic. Mu­sia­łem jak naj­szyb­ciej się stąd wy­nieść. 

Się­gną­łem po ple­cak, wy­ją­łem klu­cze z mi­secz­ki sto­ją­cej w przed­po­ko­ju i wy­sze­dłem, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi fron­to­we. Sta­ra­łem się igno­ro­wać za­nie­dba­ny traw­nik i po­rzu­co­ny ro­wer taty opar­ty o płot. Wie­dzia­łem, że je­śli szyb­ko się stąd od­da­lę i na­praw­dę moc­no sku­pię, będę mógł uda­wać, że wciąż jest tak jak kie­dyś. 

Mimo wszyst­ko moje cia­ło pro­te­sto­wa­ło, gdy wlo­kłem się ścież­ką okrą­ża­ją­cą nasz dom. Chy­ba wo­la­ło­by wciąż le­żeć w łóż­ku. Pew­nie by­łem sza­lo­ny, wy­cho­dząc z domu tak wcze­śnie. Ale jaki mia­łem wy­bór? Mo­głem tkwić sa­mot­nie w środ­ku albo uciec od tego wszyst­kie­go. Było jesz­cze ciem­no i czu­łem się jak duch. Cięż­ki ple­cak wrzy­nał mi się w ra­mię. W po­bli­żu nie było ni­ko­go – żad­nych spa­ce­ro­wi­czów z psa­mi, nie wi­dzia­łem na­wet tego sza­lo­ne­go bie­ga­cza, któ­ry miesz­ka przy na­szej uli­cy. Wcią­gną­łem po­wie­trze głę­bo­ko w płu­ca, pró­bu­jąc się obu­dzić. Je­sien­ne po­wie­trze było zim­ne i rześ­kie. Li­ście chrzę­ści­ły mi pod sto­pa­mi, roz­pa­da­jąc się w pył. 

Z pro­chu po­wsta­łeś i w proch się ob­ró­cisz... 

Za do­mem ścież­ka skrę­ca­ła ostro w lewo i prze­cho­dzi­ła w błot­ni­sty trakt bie­gną­cy mię­dzy krza­ka­mi i wy­so­ki­mi, pa­ty­ko­wa­ty­mi drze­wa­mi. Zna­łem ją tak do­brze, że mógł­bym ją prze­być w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach i na­wet się nie po­tknąć. Pa­mię­ta­łem każ­dy ka­mień, każ­dy do­łek, każ­dy ko­rzeń drze­wa. Brną­łem pod górę, od­py­cha­jąc na boki prze­ro­śnię­te ga­łę­zie. Tra­sa bie­gła wzdłuż ogród­ków dział­ko­wych i była te­raz zu­peł­nie pu­sta, cho­ciaż wy­da­wa­ło mi się, że zo­ba­czy­łem ja­kiś ruch w od­da­li. Może jed­nak nie by­łem je­dy­nym dzi­wa­kiem na no­gach o tej po­rze. 

Po dru­giej stro­nie ścież­ki znaj­do­wał się nie­wiel­ki plac za­baw. Szyb­ko ob­rzu­ci­łem spoj­rze­niem ogro­dzo­ny te­ren: mała nie­bie­ska zjeż­dżal­nia, huś­taw­ki dla ma­lu­chów, mał­pi gaj do wspi­nacz­ki, któ­ry kie­dyś wy­da­wał mi się nie­moż­li­wie wy­so­ki. Od­wró­ci­łem wzrok. Nie by­łem w tym miej­scu od lat. Na­le­ża­ło do prze­szło­ści. Do­tar­łem do nie­wiel­kie­go, gni­ją­ce­go prze­ła­zu w pło­cie na koń­cu ścież­ki, i prze­ci­sną­łem się na dru­gą stro­nę. Ple­cak obi­jał mi się o bok. Zie­mia po dru­giej stro­nie była grzą­ska i prze­klą­łem pod no­sem, gdy wla­złem pro­sto w wiel­ką, błot­ni­stą ka­łu­żę. Ale sze­dłem da­lej, wspi­na­jąc się z mo­zo­łem pod górę. Wo­la­łem tę dro­gę. Ja­sne, była odro­bi­nę dłuż­sza, ale za to bar­dziej in­te­re­su­ją­ca. I wy­lud­nio­na. Mo­głem wpaść na ko­goś, kto przy­pad­kiem wy­pro­wa­dzał tu psa, ale to by było na tyle. I na szczę­ście ża­den prze­cho­dzień ni­g­dy nie pró­bo­wał mnie za­ga­dy­wać. 

Do­tar­łem na szczyt zbo­cza, gdzie te­ren się wy­płasz­czał i prze­cho­dził w bo­isko. Za­trzy­ma­łem się, żeby zła­pać od­dech, i po­pa­trzy­łem na słup­ki sta­rej bram­ki. Za­wsze przy­cho­dzi­li­śmy tu grać. Wła­ści­wie to po­zo­sta­li wciąż tu przy­cho­dzą. Dla­cze­go mie­li­by tego nie ro­bić? Dla nich nic się nie zmie­ni­ło. Przy­po­mnia­łem so­bie, ja­kie to było uczu­cie, po pro­stu po­ja­wiać się tu­taj, ci­skać rze­czy na zie­mię i rzu­cać się w wir gry. 

Po­czu­łem szarp­nię­cie w żo­łąd­ku i za­mru­ga­łem ocza­mi. Szyb­ko od­wró­ci­łem wzrok. Wi­dzia­łem je te­raz.

Mo­rze. 

Ru­szy­łem da­lej, aż do­sze­dłem do pro­me­na­dy. Dro­ga była pu­sta, gdy przez nią prze­cho­dzi­łem, żeby zbli­żyć się do ba­rie­rek i nie­bie­skiej ław­ki, tej sto­ją­cej naj­bli­żej znisz­czo­ne­go molo. To było moje miej­sce. Na­sze miej­sce. Za­wsze tu przy­cho­dzi­li­śmy.

Ja i mama. 

Po­wie­dzia­ła kie­dyś, że to ma­lut­ki ka­wa­łek raju. Może tro­chę prze­sa­dza­ła, ale to było wy­jąt­ko­we miej­sce. W każ­dym ra­zie dla nas. Sza­re fale z hu­kiem roz­bi­ja­ły się o brzeg w po­wi­ta­niu; sło­ne lo­do­wa­te po­wie­trze sma­ga­ło moją twarz i spra­wia­ło, że drę­twia­ły mi usta. Pa­no­wa­ło tu dziw­ne po­łą­cze­nie ci­szy i ha­ła­su. Czło­wiek mógł być zu­peł­nie sam, a jed­nak nie był sa­mot­ny. Mo­rze spra­wia­ło, że sta­wał się czę­ścią nie­go. 

Po­czu­łem, jak się od­prę­żam. 

Ostroż­nie opar­łem się o ba­rier­kę. Że­la­zo było zim­ne i twar­de pod mo­imi ple­ca­mi. Te­raz mo­głem się na­praw­dę skon­cen­tro­wać. Mo­głem na­praw­dę słu­chać. A pta­ki oczy­wi­ście krzy­cza­ły. Dziś po­sta­no­wi­łem, że zno­wu z nimi będę.

Unio­słem gło­wę i cze­ka­łem. 

Wkrót­ce skrze­czą­ce mewy po­ja­wi­ły się w za­się­gu mo­je­go wzro­ku i za­czę­ły nur­ko­wać w dół. Naj­wy­raź­niej nie przej­mo­wa­ły się moją obec­no­ścią. Jed­na wy­lą­do­wa­ła za­le­d­wie kil­ka me­trów ode mnie, roz­cią­ga­jąc skrzy­dła w krzy­wym po­wi­ta­niu. Prze­chy­li­ła lek­ko gło­wę i przy­glą­da­ła mi się z za­cie­ka­wie­niem pa­cior­ko­wa­ty­mi śle­pia­mi.

– Dzień do­bry – wy­szep­ta­łem. Moje sło­wa zda­wa­ły się mu­so­wać w zim­nym po­wie­trzu. – Do­brze cię wi­dzieć, ko­le­żan­ko.

Mógł­bym przy­siąc, że mewa prze­chy­li­ła łe­pek jesz­cze bar­dziej, zwra­ca­jąc ku mnie dziób. A może mi od­bi­ja­ło?

– Ona za­wsze mó­wi­ła...

– Z kim roz­ma­wiasz?

Za­mar­łem. Ten głos wy­trą­cił mnie z rów­no­wa­gi. Był zbyt zna­jo­my. Od­wró­ci­łem się. Ale to oczy­wi­ście nie była ona. To był ktoś inny – po pro­stu ja­kaś dziew­czy­na sta­ła tam i ga­pi­ła się na mnie, opie­ra­jąc dłoń o la­tar­nię za mo­imi ple­ca­mi. Nie zna­łem jej. Wy­glą­da­ła na znacz­nie młod­szą ode mnie. I była tak chu­da, że mo­gła­by się sto­pić z ba­rier­ka­mi, przy któ­rych sta­łem. Ciem­ne, zmierz­wio­ne na wie­trze wło­sy omia­ta­ły jej bla­dą twarz, roz­ja­śnio­ną uśmie­chem. Pod­kre­ślo­ne ciem­ną kre­ską oczy iskrzy­ły, gdy na­po­tka­ła mój wzrok. 

– Mó­wi­łeś do sie­bie? – za­py­ta­ła pro­sto z mo­stu, prze­krzy­ku­jąc wiatr. 

Za­mru­ga­łem. Mewa już od­le­cia­ła, głu­pia zdraj­czy­ni, więc rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ło to tak, jak­bym mó­wił do sie­bie. A zresz­tą czy by­ło­by le­piej, gdy­bym przy­znał, że ga­da­łem ze wstręt­nym, sta­rym pta­kiem? 

– Co cię to ob­cho­dzi? – wark­ną­łem. Nie po­trze­bo­wa­łem tego. Nie chcia­łem ni­czy­je­go to­wa­rzy­stwa. Co ona tu w ogó­le ro­bi­ła o tej po­rze? Było bar­dzo wcze­śnie. Za wcze­śnie dla osób ta­kich jak ona. Przy­sze­dłem tu­taj o tej go­dzi­nie wła­śnie dla­te­go, że nie chcia­łem się na ni­ko­go na­tknąć. Nie chcia­łem, żeby ktoś mi prze­szka­dzał.

– To tro­chę dziw­ne i tyle... – wy­mam­ro­ta­ła.

Spio­ru­no­wa­łem ją wzro­kiem. Czy ona mó­wi­ła se­rio? Ga­pi­ła się na mnie jak na dzi­wa­dło, pod­czas gdy sama była ubra­na w ja­kiś wy­świech­ta­ny sza­ry T-shirt i wor­ko­wa­te dżin­sy. Wy­glą­da­ła, jak­by wy­grze­ba­ła te ciu­chy ze śmiet­ni­ka. No i czy nie było jej zim­no? Nie mia­ła na­wet kurt­ki. Wzdry­gną­łem się. A może przy­tra­fi­ło się jej coś złe­go? 

Ale nie mia­łem na to cza­su. Nie te­raz. Mu­sia­łem zo­stać sam. Po­wo­li po­krę­ci­łem gło­wą i prze­rzu­ci­łem ple­cak przez ra­mię.

– Więc co tu­taj ro­bisz? – za­py­ta­ła.

– Ja po pro­stu... tak so­bie sto­ję...

– Nie­źle. – Wy­szcze­rzy­ła zęby w uśmie­chu. – Bar­dzo je­steś sym­pa­tycz­ny.

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. 

– Prze­pra­szam... 

– I wca­le nie je­stem dziw­ny – do­da­łem, mi­ja­jąc ją. Osta­tecz­nie to nie ja sta­łem na zim­nie, szpie­gu­jąc ob­cych lu­dzi. To nie ja po­wi­nie­nem pil­nie wy­szczot­ko­wać wło­sy. I to nie ja by­łem ubra­ny w let­ni strój w taki lo­do­wa­ty po­ra­nek. 

– Hej! – krzyk­nę­ła za mną, ale nie chcia­łem z nią roz­ma­wiać. Nie chcia­łem roz­ma­wiać z ni­kim. Tyl­ko z mewą, a ona ją od­stra­szy­ła.

Wiel­kie dzię­ki.


.


 


Był tak pod­eks­cy­to­wa­ny swo­im no­wym stro­jem fut­bo­lo­wym, że kop­nął po­dusz­kę i pa­trzył, jak się ob­ra­ca i śli­zga po pod­ło­dze. Naj­bar­dziej cie­szył się z no­wych kor­ków. Były żół­to-zie­lo­ne i po­do­ba­ły mu się naj­bar­dziej ze wszyst­kich w skle­pie. Do­stał je w na­gro­dę za hat tric­ka, któ­re­go strze­lił w ze­szłym ty­go­dniu. Mama za­wsze wie­dzia­ła, co spra­wi mu naj­więk­szą ra­dość. Lu­bi­ła ku­po­wać mu pre­zen­ty.

– Uwa­żaj, Ro­nal­do! – za­śmia­ła się. – Nie chcę, że­byś zde­mo­lo­wał cały dom. 

Się­gnę­ła po jego ple­cak, bi­don z pi­ciem i na­go­len­ni­ki. Na ze­wnątrz lał deszcz, ale żad­ne z nich się tym nie przej­mo­wa­ło.

– Chodź­my! – za­wo­ła­ła. 

Po­bie­gli do sa­mo­cho­du, pisz­cząc i chi­cho­cząc, pod­czas gdy kro­ple desz­czu roz­pry­ski­wa­ły się na ich twa­rzach. Jęk­nę­ła, że przez tę po­go­dę jej wło­sy będą wy­glą­dać jesz­cze bar­dziej „dzi­ko”, ale ni­g­dy nie trak­to­wał jej na­rze­kań po­waż­nie, bo cały czas się uśmie­cha­ła. Pod­czas krót­kiej jaz­dy bu­zia mu się nie za­my­ka­ła. Jaki bę­dzie ten nowy ze­spół? Czy on jest wy­star­cza­ją­co do­bry, żeby dla nich grać? A co, je­śli źle mu pój­dzie? Mama tyl­ko się do nie­go uśmie­cha­ła, zer­ka­jąc w lu­ster­ko wstecz­ne. 

– Dasz so­bie radę – za­pew­ni­ła go. – Je­steś moim ma­łym gwiaz­do­rem.

Za­par­ko­wa­li i ru­szy­li przez po­kry­te bło­tem bo­isko w stro­nę du­że­go męż­czy­zny o czer­wo­nej, ru­mia­nej twa­rzy. Wy­szedł im na spo­tka­nie i wy­cią­gnął rękę w po­wi­ta­niu. 

– Al­fie. Sły­sza­łem o to­bie dużo do­bre­go. Two­ja mama mówi, że masz ta­lent.

Chło­piec pod­niósł wzrok. Jego mama uśmie­cha­ła się pro­mien­nie. Zmierz­wi­ła mu wło­sy.

– Ma do­pie­ro osiem lat, ale już od dwóch gra w star­szych ze­spo­łach w Ru­sh­field. Mimo wszyst­ko na­de­szła pora na nowe wy­zwa­nia. Sły­sza­łam, że ma­cie tu naj­lep­szą dru­ży­nę.

Męż­czy­zna się uśmiech­nął. 

– W rze­czy sa­mej. I po­trze­bu­je­my do­bre­go po­moc­ni­ka. 

– Tata nie przyj­dzie? – za­py­tał ją Al­fie. 

Po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Mu­siał zo­stać w pra­cy. Ale jest z cie­bie bar­dzo dum­ny. – Po­chy­li­ła się ku nie­mu. – Cho­ciaż nie tak dum­ny jak ja – wy­szep­ta­ła mu do ucha. 

– Chodź – po­wie­dział jego nowy tre­ner. – Przed­sta­wię cię resz­cie ze­spo­łu.

Al­fie za­marł. Po­czuł, jak nie­po­kój wier­ci go w brzu­chu. Czę­sto go to po­wstrzy­my­wa­ło. 

Czy na­praw­dę so­bie po­ra­dzi? 

Zer­k­nął na mamę, a ona po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Bę­dzie do­brze, Al­fie. Je­stem tu­taj. Nie zo­sta­wię cię. 

Mia­ła ra­cję. Oczy­wi­ście, że mia­ła ra­cję. Wie­dział, że bę­dzie go ob­ser­wo­wa­ła przez cały czas. 

Ni­g­dzie się nie wy­bie­ra­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Tra­dy­cyj­na pio­sen­ka ir­landz­ka, nie­ofi­cjal­ny hymn Du­bli­na. Opo­wia­da hi­sto­rię pięk­nej sprze­daw­czy­ni owo­ców mo­rza, Mol­ly Ma­lo­ne. Au­to­rem tek­stu, któ­ry po­wstał oko­ło roku 1883, jest praw­do­po­dob­nie Ja­mes York­ston. Pio­sen­ka ma wie­le wer­sji w ję­zy­ku pol­skim. 
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